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P a e d a g o g i c a .

Pour l’ere nouvelle. Czerwiec 1932.
N o m e l l e s  d u  C o n g r e s  d e  Nic e .  .Dokładny p.rogram Kongresu w N kei z wyil.i- 

czeniem sekcyj, i osób, biorących w nich udział, — M. R. L a m b e r  c i e  r i E. P o- 
p e s c u - T e i s a n :  Te s t s  p r e s c o l a i r e s .  — Opis dokładny testów dła dzieci w w ie­
ku przedszkołnym z •podaniem odpowiednich tabłic i  rysunków, oraz rezułtatów już 
odbytych doświadczeń, —• N ekrokigja: Cccii Re dd i e .  G e o r g  K e r s c h e n s t e i n e r .  S y l­
w etki dwóch wybitnych pedago.gów, zmarłych w roku 1932,

Pour 1'ere nouveIle, Lipiec 1932.
H e n r i  P i e r o n :  Le s  o r i g i n e s  e n  F r a n c e  d e  l a  m e t h o d e s  d e s  T e s t s  e t  la 

s i g n i f i c a ł i o n  p e d a g o g i g u e  d e  To e uu r e  d e  Bineł .  Pochodzenie metody testów we 
Francji i znaczenie ped.ago.giczne dzieła Bineta. Auto.r, sam doktór psycholog, cha­
rakteryzu je  dzlałałność pierwszych pionierów psychologji dzieci anorm^alnych, za­
równo zacofanych, jak  przedwcześnie rozwiniętych. W ykazu je  w ielk ie zasługi B i­
neta, k tóry stworzył t. zw, drabinłrę .psychologiczną. Całe życie pracował nad psy- 
chologją w zw iązku z wychowaniem i nauczaniem. W  ruchu nowego wychowania we 
F rancji zajm uje on wybitne miejsce, — L o u i s  H o u r t i g :  Le t t r e  a  un p r o i e s s e u r .  
Jest to list do arty sty  m alarza, k tóry został nauczycielem  rysunków, wskazujący, 
jak  ma pogodzić swą artystyczną naturę z nauczaniem i jak  dzięki tem.u właśnie 
pociągnie swoich uczniów do pracy, — M a u r i c e  W e b e r ;  U e c o l e  u n i g u e .  Jest 
to krótki rzut oka na dzieje w alk i o szkołę jednolitą, która według au to ra powinna 
się nazywać „Szkołą jedności" odpowiednio do niem ieckiej nazwy „Einheitschu- 
le", — G. L a  p i  e r  r e ;  Les  in s tUuł eur s  e t  l a  c o o p e r a t i o n  In t e rn a t i on a l e .  Nauczy­
ciele i współpraca m iędzynarodowa. Krótki ry s  działalności organdzacyj na.uczy- 
ciełskich (Syndykatu narodowego nauczycieli we F ranc ji), sk ieiow any ku rucho­
wi pacyfistycznemu, w porozumieniu z ,,Deutscher Lehrerverein", które doprowa­
dziło do utworzenia Międzynarodowej Federacji Towarzystw Nauczycielskich w ro­
ku 1926, Jednocześnie Federacja współpracuje z odpowiedniemi organizacjam i 
w Lidze Narodów. Jako  zasadę obrała ona rozbrojenie moralne przed rozbroje­
niem materjalncm , czyli ,,pokój przez szkołę". — F. B a r r i e r :  L e d u c a t i o n  ru-  
r a l e  f r a n ę a i s e .  Autor omawia bardzo aktualny w e Francji problem zatrzym ania 
wieśniaków na wsi i  odpowiedniego ich wychowania i uczenia, by n ie..czu li się 
upośledzonymi i nie ciągnęli do miast, — B e r n h e i m ,  L e r o u x - R i e d e l ,  
R o u b a k i n e  i X,: Q u e l g u e s  e c o l e s  n o u a e l l e s  d an s  Ven s e i g n emen t  p r i v e e .  J e s t  to 
opis szeregu szkół prywatnych, o.partych na metodach nowego wychowania (dołą­
czono do tego ilu strac je ). — B a r d o  t: Les  e c o l e s  m a t e r n e l l e s  p u b l i g u e s  — przed­
szkola, które liczą we F rancji 6700 klas z liczbą dzieci 530,000. Są to szkoły pu­
bliczne, — P r o f i t :  La c o o p e r a t i o n  s c o l a i r e  f r a n ę a i s e .  — Kooperatywa szkolna 
we Francji. Jest ona oparta na współpracy nauczycieli i uczniów dła celów peda­
gogicznych w myśl zasad nowej pedagogji. Nie chodzi w niej jedynie o cełe ma- 
terjałne, które zresztą da ją  dobre rezultaty, a le  o cele natury moralnej przede- 
wszystkiem. — C. F r e i n e t ;  U i m p r i m e r i e  a  T e c o l e .  Drukowanie w szkole, które 
znacznie przyczynia się do ulepszenia metod nauki, rozpowszechniania niektórych 
dzieł, korespondencji międzyszkolnej, ułatw ia naukę geo.grafji, a nawet h istorji, — 
B o r t i e r ;  La l o r m a t i o n  s o c i a l e  p a r  TEco l e  n o u v e l l e .  Istota wychowania współcze­
snego w nowej szkole. A rtykuł oparty na doświadczeniach trzyd,ziestołelnioh 
w szkołach nowego typu, określa istotę wychowania społecznego w nowej szkole, 
podaje jednocześnie przykłady w yrab iania młodzieży w tym względzie i maluje 
sylw etkę wychowania, który od najniższych szczebli dyżurnego dochodzi do naj­
wyższego — kapitana. — M, L. C a z a ro i a n : La c o o p e r a t i o n  d e s  ma i t r e s  e t  d e s  
pa r e n t s  e n  F r an c e .  Autor porusza bardzo ważny problem współpracy rodziców 
i nauczycieli w szkole. W e F rancji t. zw, ,,Kasy szkolne" od r. 1867 i ,,D'elegacife 
Kantonalno", są one jednak n iew ystarczające i powstał plan, t, zw. p lan Daladier 
utworzenia stałej ,,'rady szkolnej". Chodziłoby tu o stałą  współpracę nauczycieł- 
stwa i rodziców w zakresie potrzeb uczniów i szkoły, a nietyłko o podawanie infor- 
macyj rodzicom przez poszczegółnych nauczycieli. Jest to sprawa bardzo interesu­
jąca  i  aktualna.



PRZEGLĄD PEDAGOGICZNY
1932 Nr. 28

Szkolnictwo prywatne na nowych podstawach 
prawnych.

( U s t a w a  z dn i a  11 m a r c a  1932 r. o  p r y w a t n y c h  s zkoł a c h  o r az  zakłada ch  n a u k o w y c h  
i w y c h o w a w z y c h  w  ś w i e t l e  r o z p o r z ą dz e n i a  w y k o n a w c z e g o ) .

I.
W numerze 50-ym ,,Dziennika Ustaw Rzeczypospoilitej Polskiej" 

z dnia 21 czerwca b, r,, a następnie w numerze 4-ym „Dziennika Urzę­
dowego Ministerstwa W, R. i O. P." z dnia 30 czerwca b, r. opubliko­
wane zostało „Rozporządzenie M inistra W. R. i O. P, z dnia 7 czerw­
ca 1932 r, o prywatnych szkołach oraz zakładach naukowych i wycho­
wawczych, wydane co do § 13 w  porozumieniu z Ministrem Spraw 
Wewnętrznych, a  co do § 20 w porozumieniu z Ministrami Spraw W e­
wnętrznych oraz Przemysłu i Handlu".

Jest to szczegółowe rozporządzenie wykonawcze do ,,Ustawy 
z dnia 11 marca 1932 r, o prywatnych szkołach oraz zakładach nau­
kowych i wychowawczych"; do rozporządzenia dołączone są wzory 
statutów prywatnych szkół powszechnych, średnich ogólnokształcą­
cych i zawodowych oraz przedszkoli, ogłoszone poprzednio na pod­
stawie postanowienia M inistra W. R. i O. P. z dnia 22 czerwca b, r, 
w numerze 145 ,,Monitora Polskiego", Rozporządzenie wykonawcze 
obejmuje ogółem 25 paragrafów, wzór statutu dlia prywatnych szkół 
powszechnych, średnich ogółno-kształcących i zawodowych — 14 pa­
ragrafów.

A nalizując przytoczone rozporządzenie, które łącznie z ustawą 
z dnia 11 marca b, r, stwarza d la  szkolnictwa' prywatnego zupełnie 
nowe prawne formy isthienia, rozpatrzymy najp ierw  pokolei poszcze­
gólne paragrafy rozporządzenia na tle  odpowiednich artykułów usta­
wy, laby czytelnicy ,,Przeglądu Pedagogicznego" mogli dokładniej zo- 
rjentować się w szczegółach, a  następnie spróbujemy dać ogólną cha­
rakterystykę zmian, jak ie  ustawa z dnia 11 marca i rozporządzenie 
wykonawcze do niej wprowadzają w życie szkolnictwa prywatnego, 
a na podstawie paragrafu 20-go rozporządzenia przejściowo także do 
szkolnictwa, utrzymywanego przez związki komunalne i izby przemy­
słowo-handlowe i rzemieślnicze. Zastrzegamy się zgóry, iż rozważa­
nia nasze nie będą całkowite i wyczerpujące, dopiero bowiem dłuższe 
praktyczne stosowianie rozporządzenia pozwoli zbadać w całej rozcią­
głości jego zalety i wady — i postawić należycie uzasadnione wnioski 
co do ewentualnej jego korrektywy.

Paragraf l-sz y  rozporządzenia ma charakter ogólny i ustala za­
kres rozporządzenia oraz znaczenie użytych w niem terminów: szkoła, 
dyrektor, kierownik, nauczyciel.

Do artykułu 1-go ustawy odnosi się § 2 rozporządzenia, stw ier­
dzający, że bezpośredni nadzór nad wszystkiemi szkołami z w y ją t­



kiem szkół artystycznych M inister W . R. i O- P. przekazuje Kurato­
rom Okręgów Szkolnych, którym też przysługiwać będzie prawo w y­
daw ania przewidzianych w ustawie orzeczeń, a mianowicie: 1) o speł­
nieniu przez ubiegającego się o koncesję warunków, wymaganych 
przez ustawę do otwarcia szkoły; 2) o zaistnieniu warunków, powo­
dujących zamknięcie szkoły; 3) o zatwierdzeniu dyrektora względnie 
kierownika szkoły; 4) o niedopuszczeniu nauczyciela do nauczania; 
5) o usunięciu względnie zawieszeniu dyrektora, kierownika lub nau­
czyciela; 6) o spełnieniu warunków, przewidzianych w  artyku le 2-im 
ustawy, przez szkoły, już istniejące w chwili wejścia w  życie ustawy.

Szkoły, uznane przez siebie za eksperymentalne, może Minister 
W, R. i O. P, wyłączyć z  pod opieki pedagogicznej Kuratorów Okrę­
gów Szkolnych, pozostaw iając im jednakże prawo wydawania wymie­
nionych wyżej orzeczeń. W ynika z tego, że wszystkie szkoły z w y ją t­
kiem artystycznych, także szkoły eksperymentalne, podlegać będą 
nadzorowi i kontroli Kuratorów Okręgów Szkolnych; w ydaje nam się 
jednak, że zachodzi tu pewna sprzeczność, czy niejasność w sformu­
łowaniu ustępu 2-go paragrafu 2-go rozporządzenia wykonawczego: 
jeśli M inister W. R. i O, P, w yłączy szkołę eksperymentalną z pod 
opieki pedagogicznej Kuratora, to na jakich podstawach ten Kurator 
ma wydaw ać orzeczenia, np. przewidziane art. 4-ym ustawy, o pozio­
mie naukowym lub wychowawczym szkoły, albo o tern, że nauczanie 
lub wychowanie młodzieży odbywa się w duchu nielojalnym  dla Paii- 
stw a? W szakże wyłączenie szkoły z pod opieki pedagogicznej Kurato- 
rjm n należy chyba rozumieć w  ten sposób, że szkoła będzie wizyto­
wana nie przez okręgowych, lecz przez m inisterjalnych wizytatorów 
szkół, którzy sprawozdania z w izytacji szkoły eksperymentalnej skła- 
diać będą bezpośrednio Ministrowi W , R, i O, P.

W ogólności jednak paragraf drugi rozporządzenia wykonawcze­
go, na podstawie którego Minister W . R, i O, P. nadzór nad szkolnic­
twem prywatnem przekazuje Kuratorom Okręgów Szkolnych, nie 
wprowadza żadnych zmian w dotychczasówera położeniu tego szkol­
nictwa,

Do artykułu drugiego ustawy odnoszą się  paragrafy 3—13. J a k  
wiadomo, artykuł drugi ustawy określa warunki, potrzebne do zało­
żenia szkoły prywatnej, a mianowicie: 1) przedłożenie statutu szkoły, 
ustalającego jej ustrój wewnętrzny, język nauczania i program, na­
zwę oraz stosunek właściciela do dyrektora i nauczycielstwa; 2) za­
pewnienie szkole odpowiedniego lokalu i wyposażenie go w urządze­
nia i pomoce naukowe; 3) wykazanie, że środki utrzymania szkoły 
będą w ystarczające; 4) przedłożenie pisemnego stwierdzenia władz 
państwowych, że ub iegający się o zezwolenie na otwarcie szkoły za­
chowywał się nienagannie pod względem moralności oraz w stosunku 
do Państwa.

A rtyku ł drugi ustaw y  zmienia zupełnie dotychczasowe warunki 
uzyskiwania koncesyj na otwarcie szkół prywatnych; w połączeniu 
zaś z artykułem  12-ym ustawy, który wymaga spełnienia warunków  
artykułu 2-go tak ie  przez szko ły prywatne, już istniejące w chwili 
wejścia w życie ustawy, zmienia zasadniczo prawne podstawy istnie­
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nia szkolnictwa prywatnego. Nic w ięc dziwnego, że wprowadzenie 
w życie postanowień tego artykułu zajęło najw ięcej m iejsca w rozpo­
rządzeniu wykonawczem, bo 11 panagrafów na ogólną liczbę 25,

N ajważniejszą zmianą w trybie uzyskiwania koncesyj na otwarcie 
szkół prywatnych, a wskutek wymagań artykułu 12 ustawy o szkol­
nictwie prywatnem także w prawnej sytuacji szkół prywatnych już 
istniejących, jest wprowadzenie obowiązku przedłożenia statutu szko­
ły. Dotychczas olbrzymia większość szkół prywatnych ogólnokształ:- 
cących, a w szczególności zapewne wszystkie szkoły, będące własno­
ścią jednostek, istniały bez jakiegoś aktu  prawnego, ustalającego 
ustrój wewnętrzny szkoły i wzajemny stosunek konoesjooarjusza do 
dyrektora i personelu nauczycielskiego. W prawdzie na podstawie do­
tąd obowiązujących przepisów prywatne seminarjum nauczycielskie 
obowiązane było przedłożyć władzom do zatwierdzenia statut, okre­
ś la jący  ustrój wewnętrzny zakładu, a le  przepisy, dotyczące formy 
i treści tego statutu, nie były wcale tak wyczerpujące i dokładne, 
jak wprowadzone przez artykuł 2-i ustawy z dnia 11 marca i oma­
wiane rozporządzenie wykonawcze. Z tego punktu widzenia postano­
wienie ustawy o statutach szkół prywatnych opin ja nauczycielska 
winna przyjąć z żywem zainteresowaniem, jest bowiem pierwszą ze 
strony władz szkolnych próbą dania choćby jakiegoś surogatu prag­
m atyki nauczycielstwa szkół prywatnych.

Rozporządzenie wykonawcze w yjaśn ia kolejno w paragrafach 
3-im do 9-go, jak w praktyce należy rozumieć słowa ustawy, doty­
czące treści, jaką powinien w  sobie zawierać statut szkoły prywatnej.

Tak więc paragraf 3-ci rozporządzenia określa, na czem winno 
polegać ustalenie w statucie ustroju wewnętrznego szkoły. Mianowi­
cie w statucie szkoły w inny być podane: 1) zadanie szkoły i jej prze­
znaczenie wyznaniowo-narodowościowe (t. j, wyznanie, narodowość 
uczniów i t. p ,); 2) typ szkoły, ewentualnie wydziałów, jak ie szkoła 
ma posiadać; 3) czas, jak i obejmuje całkowity kurs nauki i jegO’ po­
dział na okresy nauczania (roczne, semestralne i t, p .) ; 4) zasady po­
działu uczniów według klas, oddziałów, grup i t. p .; 5) regulamin 
przyjmowania, klasyfikowania i promowania uczniów oraz wydawania 
świadectw; wreszcie: 6) kompetencje dyrektora i rady pedagogicznej. 
Nadto statut winien zawierać postanowienie, że maksymalna liczba 
uczniów w klasach w stosunku do powierzchni pomieszczenia odpo­
w iadać będzie normom, przyjętym  w szkołach państwowych lub pu­
blicznych. Musimy w tern m iejscu zauważyć, że normy te w państwo­
wych szkołach średnich, a  zwłaszcza w szkołach powszechnych, po­
s iad a ją  w zależności od okręgu szkolnego w ielką rozpiętość; są 
w szkołach średnich klasy, liczące po 50 do 60 uczniów; przepełnie­
nie k las w szkołach powszechnych jest rzeczą notorycznie znaną.

O ile chodzi o istniejące już szkoły średnie prywatne, paragraf 
3-i rozporządzenia zdaje się dokładnie "wymieniać czynniki, składa­
jące się na pojęcie ustroju wewnętrznego szkoły. Sądzimy jednakże, 
że, wobec istnienia w wielu szkciach zastępcy dyrektora (którym 
często jest sam właściciel szkoły), zwanego zwykle inspektorem, 
t. j. wobec istnienia w szkolnictwie prywatnem stanowiska, mającego
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duże znaczenie dla wewnętrznego życia szkoły, a nieznanego w szkol­
nictwie państwowem, byłoby celowem, aby statut szkoły określał tak­
że kompetencje zastępcy dyrektora tam, gdzie takie stanowisko istnieje.

Paragraf 4-y rozporządzenia mówi o określeniu w statucie ustroju 
wewnętrznego przedszkola, § 5-y o oznaczeniu języka nauczania. 
Rozporządzenie zastrzega, że w szkołach z niepaństwowym językiem 
nauczania winny być oznaczone przedmioty nauczania w języku pol­
skim w takim zakresie, aby młodzież mogła nabyć dokładnej znajo­
mości języka państwowego.

Na podstawie ustawy z dnia 31 lipca 1924 r. w  szkołach średnich 
ogólnokształcących i seminarjach nauczycielskich, zarówno państwo­
wych, jak i prywatnych z językiem  wykładowym niepolskim musi 
być prowadzona w języku polskim nauka języka i literatury pol­
skiej oraz historji i geografji wnaz z nauką o Polsce współczesnej; 
w szkołach mniejszościowych powsziechnych w języku polskim mu­
szą być wykładane te same przedmioty z wyjątkiem  geografji.

Paragraf 6-y rozporządzenia dotyczy ustalenia w statucie szkoły 
programu nauczania. Program musi cdpowiadiać wymaganiem dydak­
tycznym i wychowawczym i powinien być określony przez wskazanie; 
a) przedmiotów nauozania; b) zakresu m aterjału; c) czasu, przezna­
czonego na każdy z przedmiotów w  poszczególnych okresach naucza­
nia, Szkoły, stosujące, jak  ogromna większość naszych szkół pryw at­
nych, program szkół państwo'wych lub publicznych, obowiązane są 
tylko do powołania się w statucie na program odpowiedniego typu 
szkoły państwowej lub publicznej, ewentualnie z podaniem i uza­
sadnieniem jakichś dro^bnych odchyleń. Takie załatwienie sprawy 
przewiduje dołączony do rozporządzenia wzór statutu szkoły p ry­
watnej.

Paragraf 7-y rozporządzenia stwierdza, że statut winien zawierać 
postanowienie, iż w  szkole używane będą tylko podręczniki i pomoce 
naukowe, dozwolone do użytku szkolnego przez władze szkolne.

Pewne zmiany w stosunku do istniejącego stanu rzeczy wprowa­
dza paragraf 8-y rozporządzenia, określa jący dokładnie, jakim  warun­
kom winna odpowiadać zawarta w statucie szkoły jej nazwa. Nazwa 
szkoły prywatnej winna według tych postanowień: a) zawierać przy­
miotnik ,,prywatny"; b) wskazywać płeć uczniów; c) wskazywać ro­
dzaj szkoły; d) zawierać jako’ określenie wyróżniające nazwisko w ła­
ściciela względnie stosowne nazwisko lub wezwanie, które szkoła 
przybiera; e) wskazywać język nauczania, jeżeli nim jest inny, niż 
język państwowy; f) wskazywać siedzibę szkoły. Ponieważ w myśl 
brzmienia punktu 4-go paragrafu 22-go omawianego rozporządzenia 
także właściciele istniejących obecnie szkół prywatnych obowiązani 
będą do złożenia władzom szkolnym statutów szkół, ułożonych sto­
sownie do postanowień tego rozporządzenia, przeto wiele nazw szkół, 
oddawna czynnych, nazw, znanych już szerokim warstwom społeczeń­
stwa, będzie musiało ulec pewnym zmianom, przyczem nazwy szkół 
staną się naogól znacznie dłuższe, niż dotychczas.

Szkoły, które nie będą stosować programów szkół państwowych, 
względnie publicznych, lub programów, uznanych przez władze szkol­
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ne za równowartościowe, nie będą mogły używać w swej nazwie nazw 
rodzajowych (np, gimnazjum, liceum), ustalonych w ustawie o ustroju 
szkolnictwa.

Piaragraf 9-y rozporządzenia wykonawczego dotyczy postanowie­
nia artykułu 2-go ustawy, wymagającego, aby statut szkoły prywatnej 
ustalał stosunek właściciela do dyrektora, względnie kierownika, i do 
nauczycielstwa. Ogromnie doniosłe znaczenie tego paragrafu d la we­
wnętrznej organizacji szkół prywatnych AArystępuje w całej pełni do­
piero po zestawieniu jego postanowień z paragrafam i 10-ym, 11-ym 
i 12-ym wzoru statutu d la szkół prywatnych i po porównaniu wpro­
wadzonych tą drogą zmian z istniejącym  obecnie stanem rzeczy 
w szkolnictwie prywatnem.

Uwagi, jakie nasuwa nam analiza tego paragnafu, najw ażniejsze­
go, niaszem zdaniem, w' calem rozporządzeniu wykonawczem, podamy 
w następnym numerze ,,Przeglądu Pediagioigicznego". Z.
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Języki nowożytne a reforma szkolna.
Reforma ustroju szkolnictwa przewiduje skasowanie nauki języ­

ków obcych w piątym i szóstym oddziale szkoły powszechnej i rozpo­
czynanie jej dopiero w  pierwszOj k lasie gim nazjalnej. Nikłe rezultaty 
nauczania języków obcych w szkole powszechnej, spowodowane głów­
nie warunkami, w  jakich się one odbywało, dostarczą poważnych argu­
mentów, uzasadniających to zarządzenie. Jeże li jednak zarządzenie to 
ma bezsprzecznie swoje podstawy racjonalne, niemniej uszczuplenie 
godzin nauczania, przeznaczonych na ten przedmiot, i przesunięcie go 
w programie szkolnym o dwa lata później spowodować musi poważne 
zmiany zarówno w zakresie m aterjału przerabianego, jiak i metodzie 
nauczania języków obcych.

Od w ie lu la t w programie szkoły średniej nauczanie języka obcego 
rozpoczynało się od k lasy  pierwszej lub drugiej, a więc z dziećmi dzie- 
sięcio- lub jedenastoletniemi, których zakres wiadomości w innych 
przedmiotach był o wiele mniejszy, niż zakres, przewidywany w  przy­
szłości od ucznia k lasy pierwszej gimnazjum nowego, oipartego na szó­
stym oddziale szkoły powszechnej. Aczkolwiek mogłoby wydaw ać się, 
że zakres wiadomości z innych przedmiotów ma niew ielki wpływ na 
nauczanie języka obcego, to przy bliższem rozważaniu tej sprawy mu­
simy przyznać, że zainteresowanie dziecka 12 — 13-letniego będzie 
inne, niż zainteresowanie dziecka 10-łetniego. Wiadomości, niabyte na 
lekcjach języka polskiego, historji, geograf ji, przyrody i t. p,, rozszerzą 
widnokrąg jego myśli i pewne zjaw iska, któremi moznia było zaintere­
sować dziecko młodsze, łatwo wydać mu się mogą dobranemi sztucz­
nie i nie pobudzą jego intelektu, a więc i zainteresowania. Powstać 
łatwo może wówczas rozbieżność między materjąłem naukowym na 
lekcjach języka obcego przy porównaniu go z miaterjałem naukowym 
na lekcjach innych, przez co znaczenie języka obcego poważnie mo-



głcby stracić w oczach ucznia. Nasuwa się przeto potrzeba tak dobra­
nego m aterjału językowego, aby odpowiadał innemu poziomowi umy­
słu ucznia, niż to było dotychczas d la dzieci młodszych, i aby harmo­
nizował z materjiałem, podawanym na innych lekcjach, a  p rzynaj­
mniej nie był od niego rażąco niższy.

Rozpoczynanie nauki języka obcego o dwa la ta  później będzie 
również miało inne wartmki pracy, niż to jest obecnie ze względu na 
dyspozycje psychiczne ucznia. Umysłowość ucznia w  wieku la t  10 
i wrażliwość jego pamięci na nowy m aterjał językowy obcej mowy 
jest inna, niż pamięć ucznia starszego w  wieku 12 — 13. O ile  w pierw ­
szym wypadku zdolność naśladownictwa dźwięków obcej mowy jest 
prawie powszechna i wysoce rozwinięta, o ty le  w wieku późniejszym 
jest ona już mniej wrażliwa,. Rozpoczynający się w tym wieku okres 
zmian fizjologicznych w organizmie dziecka, często idący w parze 
z m utacją głosu, obniża sprawność pamięci i zdolność poprawnego 
reprodukowania dźwięków obcej mowy. M aterjał naukowy w klasie 
pierwszej gimnazjalnej nowego typu, uwzględniający nauczanie ła­
ciny, przyczyni się do obciążenia pamięci ucznia nowemi wyobrażenia­
mi językowemi, a  przez to pojemność jego umysłu w odniesieniu do 
języka obcego nowożytnego musi zmaleć.

Te nowe warunki pracy przy nauczaniu języka Obcego w pierw­
szej k lasie nowego gimnazjum muszą spowodować gruntowną rew izję 
metody nauczania języka nowożytnego. Metoda ta będzie musiała l i­
czyć się z innemi dyspozycjam i im iysłu ucznia, ze zmienionemi zdol­
nościami naśladownictwa obcej mowy oraz z metodą, stosowaną do 
równoległego naucza,nia łaciny. Je s t rzeczą prawdopodobną, że me­
toda bezpośrednia, dotąd prawie wyłącznie stosowana przynajmniej 
w pierwszych latach w nauczaniu języka obcego, będzie musiała l i­
czyć się o w iele więcej, niż to było dotychczas, z pierwiastkiem reflek­
syjnym  w nauczaniu, a  może nawet straci to wyłączne stanowisko, ja ­
kie zostało je j wyznaczone w dotychczasowych innych warunkach nau­
czania.

W iek ucznia w  pierwszej k lasie gimnazjum nowego typu, zakres 
jego wiadomości z innych przedmiotów programu szkolnego, inne dy­
spozycje umysłowe i metoda nauczania języka łacińskiego stworzą 
nowe warunki pracy, a  więc i metoda, dotąd stosowana, prawdopo­
dobnie będzie musiała ulec rewizji.

Stefan Kwiatkowski (W arszawa),
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Międzynarodowy Kongres Matematyków w Zurichu.

Od 4 do 12 w rześn ia r. b. obradował w  Zurichu M iędzynarodowy Kongres 
M atem atyków . Mimo ciężkich czasów na Kongres przybyło przeszło 700 uczestni­
ków X. czterdziestu k ilku  różnych krajów . D elegatam i Rządu Polskiego na Kongres 
hyli profesorowie: S. Dickstein i S. Straszew icz, Polskiej Akadem ji Um iejętności 
profesorowie: W. Sierp iński i S, Zaremba, Politechniki Lwowskiej dziekan K. Ku- 
ratowsld. U niw ersytetu Stefana Batorego prof, A. Zygmund, U niw ersytet W ar­
szaw ski i Towarzystwo Naukowe W arszaw skie reprezentow ał prof. S ierpiński,



Ogółiem było z Polski k ilktm astu m atem atyków. Byłoby ich przybyło znacz­
n ie w ięcej, gdyby nie trudności paszportowe. N awet bowiem delegatom- państwo­
wych instyitucyj naukowy-ch odmawiano paszportów bezpłatnych, a  s-am delegat 
Rządu, prof. D ickstein, n ie byt na o tw arciu  Kongresu -z p-owodu n ieotrzym ania na 
czas paszportu. Trudności, robione reprezentan-tom nauk i polskiej przez w-ładze, 
w ydające  paszporty zagraniczne, w yd a ją  się  tern dziwniejsze, że w ciąż -czytamy 
ogłoszenia o -organizowanych przez różne biura p-odróży w ycieczkach  zagranicę 
bez paszportów. Zdawałoby się, że uczeni zasługują chyba n a  w iększe w zględy, niż 
t-uryści. W idoczne jest tu też  zupełne niez-ro>zuimienie' u władz, w ydających  
paszporty, w ielkiego propagandowego znaczenia udziału naszych uczonych w  kon­
gresach naukowych, na które zawsze liczn ie staw ia ją  s ię  delegacje -niemieckie 
i  bolszew ickie.

Z najw ybitn iejszych uczonych zagranicznych zjechali n a  Kongres; Bor-el, 
Brouwer, -Caratheodory, Cartan, Hadamard, Hah-n, Hardy, Hilberr, Landau, Łevt 
C iv ita, Gino Loria, 'Emmy iNoether, -Menger, -Pincherle, Ihingsheim, F, Riesz, Se- 
veri, Timos-zenko, Tonelli, de la  'Yallee Poussin, Yo-lterra, W . H, Youn-g. Z n a jw y­
b itniejszych m atem atyków rosyjskich n ie przybył żaden; nie było za-dnego członika 
aka-demji leningr-adzkiej-, ani k ijow skiej (ani S. B-emsteina, ani Kryło-wa, ani Luzina, 
k tórzy b ra li żyw y udzał w  po-przednich kongresach). P rzybyli tylko ci, którymi 
udzie-ono paszportów; Allexan-droff z M oskwy, Czebotarow z Kazania, oraz szef 
delegacji sow ieckiej, -E, Kolman.

Uroczyste o tw arcie  Kongresu odbyło się  dn, '3 w rześn ia -w auli- .Politechniki 
w  Zurichu. Prezes-em Kongresu został obrany,prof. R , Fueter. W  prezydjum  Kon­
gresu uzyskała m iejsce i Polska, m ianowicie jednym -z wic-eprezesów został -prof. 
S. Zaremba.

'Obrady -Kongresu odbywały się  na posie-dz-eniach plenarnych, na -których za­
proszeni'przez Komitet Organizacyjny Kongresu w yb itn i uczeni w ygłaszali go-d'zin- 
ne odczyty, oraz w ośmiu sekcjach  Kongresu -jl', Allgebry i teorji .liczb. 2. A nalizy.
3. Geometrji. 4. -Rachunku prawdopodobieństwa. 5, Astronomji i  m atem atyki tech­
nicznej, 6, M echaniki i fizyki .matematycznej, 7, F ilozofji i h istorji m atem atyki. 
8 Peda-gogiki). .Na posiedzeniu plenarnem  w  -dniu 10 w rześnia prof. W, Sierp iński 
■wy-głosił odczyt p. t. „O z-biorach p-unktó-w, które potrafim y o-kreślać efektyw n ie”. 
Pr-zewodniczą-cy tego posiedzenia, prof. Gul-dberg, zw racając się  do prelegenta, 
rzekł; „Oklaski, -które pan otrzymał, są  idowodem zachwytu, z jakim  Kongr-ee p rzy­
jął pański odczyt".

Zaró-wno w odczytach uczonych obcych na pos-iedzenia-ch p lenarnych, jak  
i w  ich kom unikatach sekcyjnych , często powoływano się  na w yn iki m atem aty­
ków polskich i cytowano ich nazw iska; ‘wi-elokrotnie też ws.pominano o t, -zw. 
,,sz'kole w arszaw skiej".

Sensację w yw oływ ał zapowiedziany k-omunikat szefa delegacji sowieckie), 
E. Kolmana, o poglądach M arxa na po-dstawy rachunku różniczkowego. Komunikat 
ten spraw ił zresztą rozczarowanie licznie przybyłym  słuchaczom. Prelegent .mówił 
o rę-k-opisach, pozostawionych przez M arxa, a znajdujących się  w  posiadaniu leni- 
no-ws-ko-marks-owskiego koła w  Moskwie, w  których M arx  zajm uje się  k ry tyką  
podstaw rachunku różniczkowego, dopatrując się w  dokonywanej przez twórców 
tego rachunku — N ewtona i Leibnitza — m istyfikacji, polegającej rzekomo na tern, 
że w stosunku -przyrostu funkcji do przyrostu zmiennej ten ostatni jest różny od 
zera, przechodząc zaś do pochodnej, kładzie się go równym -zeru. Komunikat terj 
byt -kompromitacją n ietylko  M arxa, k tó ry w idocznie wyda-wał sąd y  -o rzeczach, 
o -których nie miał pojęcia, a le  przed-ews-zys-tkiem kom prom itacją oficjalnego przed­
staw ic ie la  m atem atyki sow ieckiej, k tó ry powinien był chyba -coś słyszeć o pojęciu 
granicy. Dyskusji kom unikat ten  n ie wywołał żadnej, jedynie prof, B-ernays z G e­
tyngi w yraził żal, że prelegent nie w yjaśn ił, w jak i to sposó-b się różniczkuje po 
marksows-ku, co sa la  -przyjęła wybu-cbem śmiechu.

W  -dniu 8 w rześn ia ' prof, Sierpiński, jako prezes -pierwszego Kongresu Ma- 
tematy-k-órv Krajów Słowiańs-kich, zwołał posiedzenie delegató-w tych państw  (Pol­
ski, Czechosłowacji, Jugosław ji i  Bułgarji), na którem  uchwalono jednomyślnie 
zwołać następny Kongres M atem atyków Sło-wiańs-kich do P rag i w  r. 1934,,

Dni-a 1-1 w rześnia odbyło się posiedzenie M iędzynarodowej Unji Matem-atycz-
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nej, AV którem  w zię li udział delegaci państw , należących  do Unji. Ze strony Po l­
sk i b y li nimi prof, S ierp iński i prof, Zaremba, Na porządku obrad było przyjęcie  
nowego statutu  Unji i sp raw a przyjęcia  iNiemiec do Unji, Co do te j ostatniej sp ra ­
w y, wiadomo było zgóry, że n ikt przeciwko jej pozytywnem u załatw ien iu opono- 
wać_ nie będzie, A le Niemcy żyw ią niechęć do Unji, jako instytucji powstałej 
z in icjatyw y Francuzów; tern się tłumaczy pragnienie ieh rozbicia Unji, Nie wcho­
dząc jednak jeszcze do Unji, nie mo'gli tego dokonać sam i od wewnątrz, Nieza- 
szczylnej tej rołi rozbicia Unji p o u r  l e  r o i  d e  P r u e s e  podjęli się, n ieste ty : 
de legat Stanów Zjednoczonych prof. O, Yeblen z Princeton, jego ko lega am ery­
kański prof. N. W iener z Cambridge, delegat holenderski J ,  H, Schouten z Delft 
i  delegat duński, prof, H, Bohr z Kopenhagi, Czterej' ci panow ie rob ili formalną 
obstrukcję na posiedzeniu Unji, zab ierając naprzemian głos k ilkanaście  razy  i unie­
m ożliw iając przez to normalny tok obrad. Było to widowisko, nie licu jące  z pow a­
gą instytucji, w której zasiadają  ty lko  oficjalni 'delegaci kilkudziesięciu  państw . 
Gdy postawiono wniosek formalny o głosowanie e n  b l o c  nad nowym statutem  
(a były w szelkie dane na to, że wniosek ten zostanie uchwalony olbrzymią w ięk ­
szością, która w  ten sposób stw ierdziłaby sw ą chęć utrzym ania Unji), czterej 
obetrukcjoniści i  w tedy nie dali za w ygraną, zab ierając tym razem  głos w  spraw ie 
formalnej. N iestety, prezes Unji, znany uczony angielski W, H. Young, nie stanął 
na wysokości zadania i, zam iast zarządzić głosowanie, ogłosił dziesięciom inutową 
przerwę, rzekomo d la umożliwienia delegatom porozumienia celem  w yjśc ia z im­
pasu, do którego zresztą sam swym  brakiem  energji w przewodniczeniu się  p rzy­
czynił. Podczas tej p rzerw y obstrukcjoniści zdołali przeciągnąć na sw oją stronę 
jeszcze innych delegatów, a przedew szystk iem  upatrzonego na przyszłego p re­
zesa Unji delegata włoskiego, prof. Severi, k tó ry  po przerw ie postaw ił wniosek, 
aby za pośrednictwem  prezesa Kongresu zaproponowano Kongresowi wyłonienie 
komisji, która m iałaby za zadanie zastanowić się  nad tern czy i  jak a  m iędzynaro­
dowa organizacja jest potrzebna matem atykom i przedstaw ić sw ą opinję następne­
mu Kongresowi, Postawiono też formalny wniosek o likw idację Unji.

Liczba głosów, jakiem i rozporządza dane państwo w  głosowaniach na Unji, 
za leży od liczby jego ludności, przyczem państwa, liczące ponad 2D miljonów lud­
ności m'ają jednakow ą liczbę głosów, m ianowicie 5. Tę m aksym alną liczbę głosów 
ma w ięc tylko Polska i w ie lk ie  mocarstwa. Przy głosowaniu nad wnios’kiem  o li­
kw idację Unji Polska była pierwszem państwem z kolei zapytyiwanych, które rzu ­
ciło sw e głosy przeciwko likw idacji, co wywarło na sa li duże w rażenie. Za Polską 
poszła Czechosłowacja, Jugosław ia, Grecja, Turcja i  jeszcze k ilka  innych państw, 
tak  iż zebrało się 16 głosów przeciwko likw idacji Unji. N iestety, de legat A kade- 
mji P arysk iej, E. Cartan, stchórzył i '(bojąc się widocznie, aby Francja nie głoso­
w ała z mniejszością) rzucił 5 głosów Francji za likw idacją, wskutek czego likw i­
dacja została uchwalona 2B głosami przeciwko 16. Czynnościami likw idatora Unji 
został obarczony prof. Sorbony G, Yaliron. Tak w ięc M iędzynarodowa Unja M ate­
m atyczna n iezbyt zaszczytnie zakończyła swój mało zresztą pracow ity żywot. Czy 
na jej m iejsce powstanie jaka  analogiczna organizacja m iędzynarodowa, niew iado­
mo, bo o k'0'misji, powołanej przez Kongreis d la zastanow ienia się  nad tern, mówią, 
że celem jej ma być właśnie dojście do wnios'ku, że żadna tego rodzaju organi­
zacja n ie jest potrzebna.

Uroczyste zam’knięcie Kongresu odbyło się 12 września. Następny M iędzy- 
narO'dowy Kongres M atem atyków  postanowiono odbyć w Oslo w  r. 1936.

W  czasie trw ania Kongresu zasiadała też w Zurichu pod przewodnictwem 
prof. D. E, Sm itha z Nowego Jorku  M iędzynarodowa Komisja Nauczania M ate- 
'matyki, Z Polski b ra li w niej udział profesorowie S, Dickstein i  S, Straszew icz, Od 
czasu kongresu bolońskiego członkowie tej kom isji 0'pracowali re fe ra ty  o przygo­
tow aniu nauczycieli m atem atyki w poszczególnych krajach . Sprawozdanie ogólne 
na podstaw ie tych referatów  przedstaw ił prof. Gino Loria z Genui, nad którem  
w yw iązała się dyskusja. Jako  tem at obrad następnego posiedzenia Komisji obrano: 
stan obecny i  tendencja rozwojowa w nauczaniu m atem atyki 'W poszczególnych 
krajach . W ybrano nowe prezydjum  komisji, do którego w eszli prof, Hadamard ja ­
ko prezes i prof. H, Fehr z Genewy jako sekretarz  (ponownie),

S.
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Szósty Zjazd Fizyków Polskich.
Zjazdy fizyków polskich odbywają się od roku 1924 regu larn ie co dwa la ta  

jcsien ią (po raz p ierw szy fizycy zjechali s ię  łącznie z chem ikam i w  W arszaw ie na 
wiosnę li923 r.). Każdy z tych zjazdów przynosi coraz pokaźniejszy dorobek nau­
kow y; dość powiedzieć, że na zjeździe, niedawno zamkniętym ’ ), w yn iki prac ba­
dawczych zam ykają się  w  przeszło stu  referatach .

Coraz w ięcej czasu i uwagi pośw ięca się też zagadnieniom, zw iązanym  z nau­
czaniem fizyki; obrady dydaktyczne toczyły się  na szóstym zjeżdzie n ietylko  
w osobnej, najliczniejszej sekcji, a le  również na posiedzeniu plenarnem  w  ostatnim 
dniu zjazdu. Na tern posiedzeniu zajmowano się niezm iernie ważną sp raw ą kształ­
cenia nauczycieli szkół średnich i powszechnych, referowaną przez pp.; dra 
W, Staszewskiego i  dyr, A. Dmochowskiego z W ilna. (W arto  przypomnieć, że już 
na pierwszym  zjeździe m iał na ten tem at referat p. dr. W. W erner). M. in. uchw a­
lono, aby zjazd zwrócił się  z apelem  do uniwersytetów  o zorganizowanie wykładów 
m etodyki fizyki d la kandydatów  na nauczycieli tam, gdzie w ykładów  takich niema.

Zebrania Sekcji D ydaktycznej były bardzo liczne, dyskusje ożywione, W  sze­
regu kw esty ; żywotnych, doniosłych d la przyszłości-naszego szkolnictwa, bynaj­
mniej nieobojętnych z punktu w idzenia potrzeb Państwa, zab ierali głos nauczyciele 

'Z różnych stron Polski, oraz liczni przedstaw iciele szkoln ictw a wyższego. Zjazd, 
jako  całość, uchw alając jednomyślnie k ilkanaście wniosków, zm ierzających do usu­
n ięc ia  braków w obecne; organizacji nauczania fizyiki na stopniu niższym i śred­
nim, dobitnie podkreślał znaczene tego przedmiotu w  szkole.

Referaty, wygłoszone na posiedzeniach Sekcji D ydaktycznej, dadzą się po­
dzielić na trzy grupy. P ieru sza  obejmnwała zagadnienia programowe, druga — 
m etodyczne, trzecia m iała charakter orgnizacyjno-sprawozdawczy, W pierwszej 
grupie pp. A, Dmochowski, T. Gutkowski i W, W erner przedstaw ili dezyderaty, 
dotyczące programów fizyki w ram ach nowego ustroju szkoln ictw a (szkoły po­
wszechne, gimnazja, licea). W  dyskusji podnoszono z naciskiem  konieczność udzie- 
łen ia  dostatecznego czasu na nauczanie fizyki. Bardzo ciekaw e, sporne 'zagadn ie­
n ie ak tualizac ji fizyki szkolnej poruszyli profesorowie dr. S, Ziemecki i dr, M. Je -  
'żewski. P ierwszy oświadczył się za wprowadzeniem  do programów, obok tem atów 
k fizyki ,k lasycznej" , także wybranych tematów z nauki współczesnej; diugi uznał 
te  ostatnie za niedostępne d la umysłów szkół średnich. W reszcie zw iązek fizyki 
szkolnej z techniką omówił prof. Politechniki W arszawskie) p. M, Pożaryski.

Do grupy drugiej należały re fe ra ty ; d ra K. F rycza z Lublina o metodach ćw i­
czeń uczniowskich, p. M. Halaunbrennera ze Lwowa o laboratoryjnem  opracowa­
niu zasad dynamiki, p, J .  Kowala z W ilna, k tóry zademonstrował jeden z obmy­
ślonych przez siebie przyrządów (do mechaniki), oraz inż, T. Gutkowskiego z W ar­
szaw y o sposobie wyprow adzenia zasadniczego praw a fotometrji. Dr, A . P iekara 
omówił i  zilustrował na ekranie bardzo interesujące próby, poczynione w zakresie 
nauczania fizyki w internatowem gimnazjum im, ks! Sułkowskich w  Rydzynie.

T rzecią grupę stanow iły re fera ty  następu jące; dra W. W ernera o nowym s ta ­
tuc ie  Polskiego Tow arzystw a Fizycznego, regulującymi stanowisko S-ekcyj D ydak­
tycznych  przy Oddziałach Tow arzystw a inż, R, W ójtowicza o działalności S. D. 
przy Oddziałach P, T. F. w W arszaw ie i W iln ie; dra W. Staszew skiego o wzno- 
'wńer.iu, w postaci kw arta ln ika , w ydaw nictw a p, t. „Fizyka i Chemja w  szkole" ■') 
(brak takiego czasopisma dotkliw ie dawał się  odczuwać); w reszcie k ierownicy 
Ognisk m etodycznych fizyki — warszawskiego, p, A. P taszycka i lwowskiego, 
p. M, Hałaunbrenner, informowali o swych poczynaniach, zm ierzających do pod- 
'niesienia poziomu nauczania fizyki w  rejonach objętych działaniem Ognisk.

Uczestnicy Sekcji D ydaktycznej m ieli możność w zięcia udziału w szeregu 
ciekaw ych w ycieczek (zakłady badawcze i in,), oraz zw iedzenia w ystaw y książek 
'Z zakresu fizyki i  przyrządów do demonstracyj i ćwiczeń uczniowskich. Komplety 
do ćwiczeń wystaw ił inż. E. iRomer ilJLwów), szereg znanych firm warszawskich 
i  Poznańska Pomoc Szkolna; szczególną uwagę zuTacały nader pomysłowe i n ie­
zm iern ie proste p rzyrządy Szkolnej Pracowni Przyrodniczej w W ilnie,

B. Ga wę ck i  (W arszawa).

B W arszaw a, od 39 września do 3 października r. b,
“) A dres Redakcji; Wilno, Zawalna 5. Prenum erata roczna (za 4 zeszyty) 

16 zł. z przesyłką. ____________________
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Z orzecznictwa N. T. A.
Zwolnienie ze służby po przekroczeniu 2-Ietniego urlopu bezpłatnego.

Ja k ie  są konsekwencje prawne stosunku służlbowegO' nauczyciela, jeżeli 
z powodu choroby korzystał najp ierw  z jednoroczneigo- płatnego, a  następnie 
dwuletniego bezpłatnego urlopu, poczem nie mógł jednak objąć nanowo obowiąz­
ków służbowych z powodu trw ania choroby, a władza dalszego urlopu bezpłatnego 
mu odmówiła?

To zagadnienie było przedmiotem rozpraw y przed N. T. A , na skutek  skarg i, 
wniesionej przez pewnegO' tymczasowego nauczyciela publicznej szkoły rolniczej. 
Nauczyciel ten, chory ciężko na płuca, .gdy upłynął przew idziany ustawą m aksy­
malny dwuletni okres trw ania urlopu bezpłatnego z powodu choroby, wnosił k il­
kakrotnie, przedstaw iając św iadectw a lekarsk ie , stw ierdzające niemo.żność objęcia 
•przez niego służby, prośby o dalsze przedłużenie bezpłatnego urlopu, najpierw  
na pół roku, następnie znowu na pół roku, a  w reszcie znowu na pół roku. Na 
ostatnią pro.śbę M inisterstwo odpowiedziało jednak zawiadomieniem, że w myśl 
przepisów art. 53 Ustawy o stosunkach służbowych nauczycieli uważa stosunek 
służbowy z petentem za w ygasły, przyczem następują skutki prawne, przew i­
dziane w art. 73 powołanej Ustawy.

Na prośbę nauczyciela o wypłacenie mu odprawy w  myśl art. 69 ustępu 2 
M inisterstwo odpowiedziało, że stosunek służbowy w ygasł sam przez się, nieza­
leżnie od Minis.teistwa, zatem nie może .mieć zastosowania ustęp 2 .art. 69 Ustawy,

Na to ostatnie orzeczenie wniósł nauczyciel skargę do .N. T. A., w której 
zwalcza postanowienie M inisterstwa z p>unktu w idzenia jedynie możliwych prze­
pisów art. 68 ustępu 4 i art, 72 punktu a) Pragm atyki i stw ierdza, że skutki, prze­
widziane w  art, 72, mo.głyby tylko  w  takim  razie nastąpić, gdyby z jego strony 
miało m iejsce do.browolne w ystąpien ie ze służby, w  związku z samowolnem uchy­
leniem się od służby. To jednak w danym w ypadku nie zachodzi, albowiem 
w myśl art. 55 Pragm atyki nauczycielsk iej przekroczenie urlopu uważa się za 
samowolne uchylen ie si^ od służby ty lko  wtedy,^ gdy następuje bez należytego 
uspraw iedliw ienia, on zaś uspraw iedliw iał swo"ją nieo.becność na służbie, a władza 
tego uspraw iedliw ienia nie kwestjonowała, skutkiem  czego nie można mówić o sa ­
mowolnem uchyleniu s ię ’ od służby, a  w  konsekwencji o dobrowolnem w ystą­
pieniu ze służby.

N, T. A. uznał, co następuje: art, 53 P ragm atyk i N aucuzycielskiej, na po-d- 
staw ie którego władza w ydała swoje orzeczenie, .poza określeniem , że czas trw a­
n ia bezpłatnego urlop.u nic może .przeno.sić 2 lat, nie zaw iera żadnych jak ich ­
kolw iek postanowień co do konsekwencji przekroczenia tego 2-letnłego terminu. 
Wobec tego uznać należy, że po upływ ie tego 2-letniego okresu urlopowany o*bo- 
w iązany jest podjąć obowiązki służbowe, w przeciwnym zaś raz ie  winno nastąpić 
rozwiązanie z nim stosunku służbowego. Wobec braku odrębnych .postanowień, 
dotyczących rozw iązania stosunku służbowego na podstawie omawianego artykułu, 
należy i  w  tym wypadku stosować te przepisy ustawy, które dotyczą kw estji roz­
w iązan ia stosunku służbowego w  innych wypadkach. To znaczy, że rozwiązanie 
stosunku służbowego z nauczycielem , który .po 2-letnim urlopie bez uposażenia 
nie zgłosił się do wykonywania obowiązków służbowych, powoduje takie lub inne 
skutki, zależnie od przyczyny nieobecności jego na służbie.

Z akt spraw y w ynika, że skarżący po upływ ie udzielonego mu 2-letniego 
urlopu bez uposażenia nie zgłosił się do służby z powodu stwierdzonej św iadec­
twam i lekarsk iem i choroby. O ile  zatem  w ładza n ic  stw ierdziła z urzędu, 
w drodze poddania skarżącego badaniu lekarskiem u, że stan  jego zdrowia 
nie w yklucza moiżliwości pełnienia obowiązków służbowych, n ie m iała p'0.d- 
staw y  do przyjęcia, że skarżący  sam owolnie i bez uspraw iedliw ionej przyczyny 
uchyla się od służby, co u.prawnlało'by władzę do zastosowania postanowień art. 
55 U staw y Pragm atycznej; natomiast winna była, biorąc pod uwagę stan fak­
tyczny, jak i z ak t wynikał, zastosować się do postanowienia ustępu 6 art. 35 
tejże Ustawy, k tóry ją  uprawnia do rozwiązania stosunku służbowego z każdym 
nauczycielem , gdy nieobecność jego na służbie z powodu choroby trw a dłużej, 
niż rok. Z zawartego w ostatnio cytowanym przepisie zastrzeżenia co do ewentual­
nego zastosowania w  takich w ypadkach postanowień U staw y Em erytalnej wynika 
niewątpliw ie, że rozwiązanie stosunku służbowego z takiego powodu n ie pozba­
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w ia bynajm niej tych uprawnień w  dziedzinie zaopatrzenia, jak ie  w  granicach 
U stawy zwolniony nauczyciel' nabył z tytułu  rzeczyw istej' służby.

N. T. A. .przy rozstrzygnięciu te j kw estji ustanowił taką  zasadą  p r a w ną :  
„Rozwi ązan i e  s t o s unku  s ł u ż b o w e g o  z n a u c z y c i e l e m  n a  p o d s t a w i e  art .  53 

U s t a w y  z 1 l i p c a  1926 o  s t o s un k a c h  s ł u ż b o w y c h  n a u c z y c i e l i  f p o z .  462/28 Dz. U s t )  
n a s t ą pu j e  p r z e z  j e d n o s t r o n n e  z a rządz e n i e  w ł a ś c i w e j  w ł adz y ,  z z a c h o w a n i e m  u p r a w ­
n i e ń  z w o l n i o n e g o  d o  z a o pa t r z e n i a  e m e r y t a l n e g o ,  w z g l ą d n i c  o d p r a w y ,  o  i l e  u p r a w ­
n i e ń  t y c h  n i e  u t r a c i ł  z i n n y c h  p o w o d ó w ,  p r z e w i d z i a n y c h  w  p o w o ł a n e j  u s t awi e" .  
(W yrok iN, T. A. z 15 września 1932 L. re j. 5408/3‘0). x.
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Komunikaty Zarządu Głównego T. N. S. W.
Posiedzenie Prezydjum w dniu 5 października.

1. Postanowiono zaproponować zwołanie posiedzenia Komisji Norm ze 
względu na potrzebę ułożenia regulam inu d la  Komisyj finansowych p rzy  szkołach.

2. .Rozważano spraw ę opracowania p ro jektu pragm atyki d la nauczycieli 
szkół komunalnych.

3. Uchwalono w  najbliższych dniach zwołać posiedzenie Komisji d la  usta­
len ia programu „Przeglądu Pedagogicznego" zgodnie z uchwałą ostatniego W a l­
nego Zgromadzenia.

4. Załatwiono szereg spraw  natu ry organizacyjnej.

Z życia Koła Warszawskiego T. N. S. W.
Dnia 19 października, w  środę o godz. 30-ej odbędzie się  posiedzenie Sekcji 

Matematycznej z odczytem docenta Politechniki, dr. K azim ierza Z arankiew icza 
„O teorji mnogości i topologji".

Dnia 22 października, w sobotę o godz. 20-ej wygłosi kol. A leksander Pró­
szyński referat „Dowód pewnej nierówności algebraicznej i zw iązane z nim zagad­
n ien ia dydaktyczne".

Komunikaty Zarządów Okręgowych T. N. S. W.
Komunikat Zarządu Okręgu Lwowskiego.

Konkurs na stypendja.
Zarząd Okręgu Lwowskiego Tow arzystw a N auczycieli Szkół Średnich i W yż­

szych (T. N. S. W .j ogłasza K o n k u r s  na 7 jednorazowych stypendjów po 2'0'0 zł. 
z Funduszu im. Józefa i Zofji Czerneckich. O stypendja te ubiegać się  mogą ucznio­
w ie szkół średnich i  wyższych, k tórzy są  sierotam i po nauczycielach szkół śred­
nich, b, członkach T. N. S. W. Okręgu Lwowskiego. Do podania n a leży  dołączyć;
a) ostatnie św iadectw o szkolne, względnie polecenie w ydziału w yższej uczelni,
b) zaśw iadczenie miejscowego Zarządu Koła T. N. S. W. że peten t jest s iero tą po 
nauczycielu  szkół średnich, członku Okręgu Lwowskiego T. N, S. W., c j św iadec­
two niezamożności. Termin wnoszenia podań upływ a z dniem 30 października 
1'932. Podania należy adresow ać: Zarząd Okręgu Lwo'ws'kiego T. N. S. W. Lwów, 
ul. Łyczakow ska 5. __________________

Z ż a ł o b n e j  k a r t y .
Ś. p, Jan Kowalikowski,

BoleS'ną stratę  poniosło grono nauczycielskie gimnazjum V im. Ja n a  Kocha­
nowskiego w Krakowie przez przedwczesną śm ierć ś. p. prof. J an a  Kowalikow- 
skiego. Urodził się dn. 8 września 1880 r. w Kreikowie i tutaj odbył w  latach  1886— 
1'902 w szystk ie stud ja do un iw ersytetu włącznie. Po ukończeniu uniw ersytetu , 
gdzie studjował filologję k lasyczną, o t r z ^ a ł  w  r. 1903 posadę zastępcy nauczy­
c ie la  gimnazjum III im. kró la J .  Sobieskiego w Krakowie, a po złożeniu w  maju 
1906 r. egzaminu posadę rzeczyw istego nauczycie la w  gimnazjum I im. św. Anny, 
od 1 w rześn ia zaś 1908 r. aż do końca życia pełnił obowiązki nauczycielsk ie z ty ­
tułem profesora w gimnazjum V im. Ja n a  Kochanowskiego, Zmarł skutkiem  nad ­
wątlonego przez w adę sercow ą zdrowia, licząc la t 51.



Obdarzony niepośkdniem i zdolnościami i w ielk iem  umiłowaniem św iata  k la ­
sycznego, oddał niepoślednie usługi też 'krakiowshiemu Kołu Towarzystwa Filolo- 
gioznego, k tóre go rriejednokrotnie w ybierało swoim delegatem  na W alne Zgroma­
dzen ia członków Towarzystwa, odbyw ające się w e Lwowie, w  W arszaw ie i w Ka­
tow icach; posiadając zaś niepośledni dar wym owy, olśniewał n ią  n ieraz słuchaczy 
na uroczystych iporankach łub w ieczorkach szkolnych ku  czci zasłużonych d la  n a ­
rodu mężów; jego za lety  osobiste i tow arzyskie wreszcie zjednały mu u kolegów 
i znajomych zaszczytną nazwę ,,arb iter elegantiarum ''.

Śmierć jego w s ile  w ieku  pozbawiła szkolnictwo polskie znakomitego 
i wszechstronnie wykształconego nauczyciela , grono nauczycielskie uczynnego 
i szczerze umiłowanego kolegę, młodzież szkolna życzliwego przewodnika i p rzy­
jac ie la , a społeczeństwo prawego i pożytecznego obyw atela.

Oześć Jego pam ięci!

K r o n i k a .
„Język Polski",

= W  iNr. 4 ,,Ję zyk a  Polskiego '' za m, wrzesień — październik r, b, znajduje 
się c iekaw y w stępny artykuł p, t.: ,.P isanie łączne łub rozłączne. Spowodu IX 
w ydan ia „Pisowni polskie '' P. A, U .''. W  artyku le  tym prof. Kazimierz iNitsch, 
redaktor z ram ienia Polskiej Akadem ji Um iejętności nowego w ydan ia „Pisowni 
polskiej", w yjaśn ia, na jakich zasadach złagodzono jedną z bolączek naszej' orto- 
grafji: ,,łącznie czy rozłącznie". W  związku z tern jednak pozostaje p isanie roz­
poczynającej w yraz cząstk i znaczeniowej z- jako z, s- łub ś. Z tego też względu za­
poznanie się  w szystkich nauczycieli z tym num’erem jest konieczne. Zresztą, p re ­
numerowanie „ Języka  Polskiego" '(9 zł, rocznie!) winno być obowiązkiem każde­
go nauczyciela - polonisty, >
Nowość pedagogiczna dla matematyków.

•= Niebawem ukaże się na półkach księgarskich  ciekaw a książka : ,,Zbiór z a ­
dań m atem atycznych do rozw iązyw ania usitnego d la  w yższych k las  sz'kół średnich. 
Część I, arytm etyka i algebra" kr, dr, F ranciszka Sieczki, nakładem  K siążnicy- 
A tlasu  T, Ń, S, W,, k tó ry będzie nowością w  lite ra tu rze  podręcznikowej. Jego  
cechą zasadniczą będzie praktyczność, Jesit to zbiór ćwiczeń z a lgebry i arytm e­
tyki, ułożony w formie tablic. W  oddzielnej broszurze ukażą się w  drUku szczegó­
łowe wskazów ki metodyczne, k tó re będą dodawane gratis na żądanie wszystkich 
nauczających . Przy nauce pod kierunikiem nauczyciela oraz p rzy pow tarzaniu przez 
samego ucznia ćwiczeń już znanych poprzednio., lecz zapomnianych można otrzy- 
m'ać następujące korzyści przy korzystaniu z lego podręcznika: 4) w łaściwe i do­
kładne zrozumienie rzeczy zasadniczych; 2) sam odzielne rozw iązyw anie zadań, 
pobudka do rzetelnej p racy  myślowej'; 3) współpraca koleżeńska rozumnie pojęta 
w k lasie  i w  domu; 4') w yzyskan ie rosnącego ciągle zainteresow ania oraz sz lachet­
nego współzawodnictwa współuczniów; 3) pow tarzanie ciągłe wiadO'mości poprzed­
nich i nabieranie w praw y coraz w iększej w rozw iązywaniu odpowiednich zagad­
nień; 6) w yrab ian ie spostrzegawczości przez samodzielne w yszukiw anie odpowied­
nich uproszczeń przy każdej okazji; 7) oszczędność czasu i energji przez w yszu­
kiw an ie samodzielne najkrótszego i  najbardziej metodycznego rozw iązania. 
Poświęcenie nowego gmachu szkolnego.

W  dn. 27 w rześn ia b. r, odbyła się uroczystość pośw ięcen ia nowego 
gmachu gimnazjum p. W andy Szachtm ajerowej przy ul. Radomskiej w W ar­
szaw ie. Uroczystość odbyła się w sa li aktowej gimnazjum p rzy  licznym udziale 
przedstaw icieli, władz, nauczycielstw a, uczenńic, rodziców i  b. ■wychowanek, m ię­
dzy innemi p rzybyli; P, M arszałkowa A. Piłsudska, P, M inister W. R , i O. P., 
J , Jędrzejew ioz, w icewojewoda grodzki p. lOlpiński, p. Kurator 'I. Pytlakow ski, 
w izytato rka p. T, M ęczkowska. A ktu pośw ięcenia dokonał ks, p refekt dr. Kraw­
czyk poczem nastąp iły przem ówienia P, M inistra, P, Szachtm ajerowej i inne. 
Gimnazjum polsko-francuskie w Warszawie.

=  Z początkiem  bieżącego roku szkolnego powstało, w  W arszaw ie nowe gim­
nazjum polsko-francuskie p. Jadw ig i Św ieżyńskiej-Słojew skiej, będące dalszym 
ciągiem  „Ecole .Enfantine" i 7 k i, polsko-frajncuskiej szkoły p'Owszechnej, istn ie­
jących  od lat k ilku  pod tym samym kierownictwem . Typ tej' nowej' śzkoły różni 
się od reszty  szkół wprowadzeniem  nauk i jęz, francuskiego w  daleko szerszym  
zakresie zarówno pod względem  praktycznym', jak i teoretycznym'.
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Ś w i a t ł a  i c l e n i e .
Nieszczęśliwy człowiek,

W  ostatniim zeszyicie jednego z czasopism nauczycielskich w  dziale „Głosy 
czyilelników" czytam y artykuł p. t. „O spokój k lasy" . Artykuł, za k tó ry  zresztą 
R edakcja n ie chce brać na sieb ie odpowiedzialności, wyszedł z pod p ióra zasłu­
żonego na innych placów kach p racy  działacza, którem u los złośliwy a  okrutny k a ­
zał być — nauczycielem  w szkole średniej.

,N ieszczęśliwy ten człowiek skarży  się na wrzaw ę na lekcjach , nazyw ając Ją 
,,istną p lagą", powodującą ,,parodję p racy  szkolnej", „steranie sił i wyjałow ienie 
nauczycieli oraz zordynarnienie uczniów". Dalej k reś li z przejęciem  następujący 
soczysty obrazek lekcji, na której panuje ,,nawałnica w rzaw y".

„ Jakże  ma (nauczyciel), nie odryw ając się od sw ej właściw ej p racy , jedno­
cześnie zajmować się zwalczaniem  tej przeszkody (t, j. w rzawy), czyli policyjną 
czynnością uśm ierzania k la sy ?  'Co czyni w ted y?  M ilknie albo czeka, albo groźnie 
spogląda, albo stuka w katedrę , albo — gwiżdże (używając zwisającej' mu u szyi 
na sznurku gwizdawki, co powoduje, że uczniowie zaopatru ją się  w  taką  sam ą 
i również gwiżdżą), a pożądany skute'k następuje, jednakże na czas n ie dłuższy, 
n iż trw an ie zabiegu. Upływa w iele czasu, straconego d la nauki. Zabierają go- je ­
szcze patyczkow ania się  z pojedynczym i uczniami, persw azje, prośby, groźby, na­
pominania, a wszystko to j'est n a  dłuższą m etę bezskuteczne. Gniew, oburzenie, 
'v;ykrzyczenie rozśm ieszają uczniów",,.,

A w rezu ltac ie?
,,W szyscy oczekują z najw iększą n iecierpliw ością końca lekcji, p rzerw y św ią­

tecznej, końca roku sz'kolnego",..
'Cały artykuł czyta się , jak  zajm ującą nowelę albo rozdział z pow ieści. Na­

suw ają się  wspomnienia z lek tu ry  beletrystyk i. Z „Syzyfowych p rac"? Chyba nie, 
bo tam uczniowie, mali Polacy, prowadzą podstępną a zażartą w alkę z wrogiem 
narodu, rusyfikatorem -nauczycielem . Z pow ieści Wołodego Sk iby ,,,Nad poziomy”? 
Też chyba nie, bo tamte figle uczniowskie były raczej dobroduszne, niż złośliwe. 
Z ,,Młodego lasu” J ,  A. H ertza? Tern mniej, bo tam przecież chodzi o s tra jk  szkol­
ny, o szkołę polską, o mos‘k iew skich dyrektorów i nauczycieli, a poczciwego Fran­
cuza uczniowie 'bądź co bądź przepraszaj'ą za wyrządzoną mu przykrość. N ajbar­
dziej prizyp'0'mina się jedna z nowel niedawno zmarłego Ignacego Dąbrowskiego 
p. t, ,,N iepotrzebny", p rzedstaw iająca syna stróżowskiego, 'którego jak iś dobroczyń­
ca przeprowadził przez sz'kołę i un iw ersytet, ’by zrobić z niego — nauczyciela 
gimnazialnego. B iedny W icek Burak nie umie zgoła dać sobie rad y  'W k las ie , po 
dwóch latach  nauczania nie zna naw et uczniów po nazwisiku i  —■ cierp i mę’k i nie- 
wysłowione. B'odajby lepie), jak  ojciec, całe życie — ulice zam iatał!!

Je s t  w tem  wszystkiem  dużo komizmu, ale i w ie le  cichego smętku. Nau­
czyciel, k tó ry  używa klaksonu samochodowego czy  syreny okrętowej d la zagłu­
szenia w rzaw y w k lasie , k tó ry iz upragnieniem  czeka zibawczego dzwonka, sygn a li­
zującego koniec lekcji, by w ybiec z 'klasy, k tó ra  jest mu istnym' „cgrodem’ udrę­
czeń", to widok napraw dę żałosny, I takiem u już nic nie pomoże: ani umunduro­
w anie personelu nauczycielskiego (dla tem w iększej powagi!), ani otw arte drzwi 
(bądź drzw i z „judaszem"), przez k tó re zag lądają do 'k lasy ,,władze szkoły”, ani 
zmniejszenie licz'by uczniów w 'klasach (bo jeszcze i dziesięciu ko lk i na głowie 
ciosać mu będzie!), ani zastąp ien ie niewygodnych ław ek stolikam i i 'krzesłami '.(daj­
cie figlarzom i fo'tele, a krzyczeć będą, jeśli im się  na to pozwala!), Te: w szystk ie 
środ'ki, proponowane przez autora artykułu, to paljatyw y, całkiem  nieskuteczne 
i wręcz śmieszne paljatyw y.

A to jest rzeczą najw ażniejszą: tak i człowiek nie powinien być n igdy nau­
czycielem . Może być z niego nieoceniony urzędnik, w ie lk i uczony, św ietny dzien­
nikarz, u talentow any literat, A le nauczycie l — bez powa'gi, bez autorytetu w  k la ­
sie , bez nerwu, bez talen tu  pedagO’gi'Cznego — przenigdy! (Niech się  weźmie 
czem'prędzej do innej roboty. Inaczej zaciąży nad nim k lą tw a  źle wybranego za­
wodu i to przekleństwo, w tych razach, ach! jakże słuszne;

„Bodajbyś cudze dzieci uczył!!"
Gamma.
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Z czasopism pedagogicznych.
W ychowanie państwowe.

W spominaliśmy już na tem m iejscu o dwóch zasadniczych pracach z  tej 
dziedziny, jak ie  się pojaw iły w oficjalnych  wydawnictwach M inisterstwa W . R. 
i O. P. (Dr.  J u l j u s z  Bal i cki .  W y t y c z n e  w y c h o w a n i a  p a ń s t w o w e g o  w  dz i s i e j s z e j  
s zko l e  ś r e d n i e j  o g ó l n ok s z t a ł c ą c e j .  P o r a dn ik  w  s p r a w a h  nauc zan i a  i w y c h o w a n i a .  
R. III.  Z. 2 (4) .  — Włodz imi e r z  Gałe cki .  W y c h o w a n i e  p a ń s t w o w e  w  c h w i l i  o b e c ­
n e j .  O św i a t a  i W y c h o w a n i e .  R. III.  Z. 7). Obecnie mamy do zanotowania w iele 
innych artykułów  na ten tem at, jak ie  się  ukazały bądź w w ydaw nictw ach ofi­
cjalnych, zwłaszcza w „Dziennikach Urzędowych" Kuratorjów, które to w ydaw ­
nictwa przeobrażają s ię  coraz bardziej, przynajm niej w  swym dz ia le  n ieoficjal­
nym, w  w ydaw nictw a o charakterze pedagogicznym, bądź w zw ykłych czaso­
pismach pedagogicznych.

N ajokazalej na tem polu przedstaw ia się dorobek Kuratorjum- Łódzkiego, 
zebrany w olbrzymim przeszło trzystastronicowym  tomie p, ł. Z za g a dn i e ń  w y ­
c h o w a w c z y c h .  R e f e r a t y ,  w y g ł o s z o n e  n a  z j a zd a c h  d y r e k t o r ó w  Okrągu Sz ko l n e g o  
Łódzk i e g o  w  r oku  s zk o l n ym  1930131. Nakładem K u r a t o r j u m  Okrę g u  Sz ko l n e g o  
Łódzk i e g o  w  Łodz i  1931. P raw ie każdy z zamieszczonych tam referatów  dotyka 
w sposób bezpośredni lub pośredni zagadnienia wychowania państwowego, n a j­
w yraźniej zaś i najszerzej ujęto ono zostało w  referatach St. Seweryna, J ,  Le- 
chickiej i A, Perełmana. P ierwszy z nich rozważa to zagadnienie aż w trzech 
referatach : .,Uwagi o wychowaniu obywatelsko-państwowcm", „Nauczanie l ite ­
ratu ry  polskiej w szkołach średnich a wychowanie obywatelsko-państwowe", 
,,Harcerstwo a wychowanie obywatelsko-państwowe". Założeniem pierwszego re­
feratu jest, jak  w referatach  d r , J .  Balick iego i W ł. Gałeckiego, zmiana, jaka 
s ię  dokonała w  naszem położeniu politycznem  dzięki odzyskaniu niepodległości, 
przyczem podkreśla autor różnice, jak ie  zachodzą m iędzy strukturą naszego pań­
stw a i państw  sąsiednich i  sp raw iają , że ideału wychowania państwowego nie 
można u nas utożsamiać z ideałem wychowania narodowego. Przykładem  d la  nas 
mogłaby być raczej Szw ajcarja, k tó ra w  granicach swoich zam yka przedstaw icieli 
trzech różnych narodowości, zespolonych bardzo siln ie  wspólnym ideałem  pań­
stwowym. Za wspólny ideał, k tóry winien przyśw iecać wszystkim  obywatelom 
naszego państwa, p rzyjm uje autor w ytyczne państwowości polskiej, w  u jęciu  M ar­
szałka P iłsudskiego: 1. ,,Państwo winno być motorem, dostarczającym  społeczeń­
stwu energji kierunkowej"; 2. „Ma bronić zbiorowości nawewnątrz przed naduży­
ciami w najszerszem tego słowa znaczeniu, a  w ięc przed pryw atą, anarchją, par- 
tyjnictwem i wogóle wyzyskiem  w ładzy publicznej d la  celów obcych całości na­
rodow ej"; 3. ,,Ma przez wojsko i dyplom ację chronić społeczeństwo przed zaku­
sami wroga". W  celu zrozumienia i  odczucia ważności tych zadań przez młodzież 
konieczne jest przcdewszystkiem , zdaniem autora, wprowadzenie do szkoły współ­
czesności i uczynienie je j ośrodkiem p racy szkolnej. Stąd w ielk ie znaczenie nauki
0 Polsce współczesnej, a le  n ie tej, jaka  obecnie upraw iana jest w szkole, lecz 
rozłożonej na szereg la t i ogół przedmiotów. Nawiązywanie w  ten sposób do 
współczesności d a  wszystkim  nauczycielom sposobność do wykorzenian ia tych 
wad, jak ie  w yrosły na tradycjach  Polski staroszlacheckiej i tradycjach  niewoli,
1 do w yrab ian ia tych zalet charakteru, jak ie  w obecnej chwili najbardziej są Po­
lakow i potrzebne.

Do najw ażniejszych wad zalicza autor następujące: n ienależyte traktowanie 
barw  i  godeł państwowych, brak  poszanowania w ładzy i p raw  panujących, brak 
zaufania we własne siły, partyjn ictwo. Roztrząsanie tych wad i niedomagań ży­
cia polskiego w przeszłości i teraźniejszości z konieczności musi doprowadzić 
do rozważań na temat, jak  należy rozumieć interes państwowy. P rzy rozważa­
niach tego rodzaju na p ierw szy plam wysunąć n a leży  zagadn ien ia konstytucyjne, 
zwłaszcza sprawę współżycia różnych narodowości na ziemiach polskich i ich 
stosunku do państwa, dalej zagadnienia ustrojowe, a  w  związku z tem stosunek 
do komunizmu z jednej, do monarchizmu z drugiej strony, wreszcie spraw y po­
koju i wojny na tle obecnego położenia politycznego. Rzecz oczywista, że należyte 
spełnienie tych zadań, jak ie  w yn ika ją  z faktu odzyskania niepodległości, w ym a­
ga jeszcze poważnych reform w dziedzinie programów i podręczników, poważ­
nych przeobrażeń w psychice nauczyciełi, rodziców i szerszego społeczeństwa,
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lecz, jak  autor słusznie zaznacza, „jest to jedyna reforma, k tóra nie pociąga za 
sobą postulatu zwiększenia liczby lekcy j, wprowadzenia nowego przedmiotu nau­
czania i pomnażania zajęć pozaszkolnych nauczyciela, reforma, której' rea lizac ja  
n ie zależy od zasobu pomocy szkolnych, wysokości wynagrodzeń nauczycielskich 
i t, p, czynników, już nieraz głuszących wołania o reformę szkoły i  nieraz uśw ię­
cających  zasadę nicnierobienia — chodzi o to, aby cel wychowawczy szkoły pol­
sk iej, rzucany dotychczas w próżnię, w ytyczyć kierunkowemi lin jam i mocarstwo- 
wemi siły Państw a i umiejscowić w łożysku najisto tn iejszych  jego potrzeb".

W  drugim artyku le  p. t. „Nauczanie lite ra tu ry  ,j>olskiej w szkołach średnich 
a wychowanie obywatelsko-państwowe", k tó ry stanowi skrót w iększej pracy, 
przygotowywanej przez autora, rozważa St. Sew eryn głównie litera tu rę  polską 
jako zwierciadło dodatnich i ujemnych cech psych iki polskiej. Do wartości do­
datnich należą, zdaniem autora, następujące: miłość ojczyzny, która tętni silne- 
mi akordam i w całej literaturze przedrozbiorowej i poroztuorowej i przenika 
ws'zyslko, co tylko łączy się  z pojęciem  Polski, a  w ięc język, przyrodę, k ra j­
obraz, mieszkańców i  t. d., oraz zw iązane z n ią  inne w artości, k tó re możnaby n a­
zwać rycersk iem i: bohaterstwo, poczucie honoru, szlachetność wobec zwyciężo­
nych, gotowość do poświęceń w imię w ielk ich  ideałów, swoboda, poczucie wol­
ności — wszystko to, co złoży się później na pojęcia Polaków, jako  „kondotje- 
rów wolności", dalej w yrasta jący  na t le  te j uczuciowości idealistyczny pogląd na 
św iat i związane z nim przekonanie o konieczności p racy d la  wyższych wartości 
życia, dążenie do przekształcenia tego życia w myśl w ielk ich idei politycznych, 
społecznych i moralnych, któ re dopiero w epoce pozytyw izm u przybierze kształty  
bardziej realne, dostosowane do warunków życia, Cechy ujemne to przedewszyst- 
kiem pogarda i lekceważenie praw, w yrasta jące  na tle  niewłaściw ie pojmowanej 
swobody i równości szlacheckiej, i zw iązany z tern brak poszanowania władzy, 
górowanie interesu jednostki czy k lasy  nad interesem Państwa, d a le j brak zmy­
słu rzeczywistości i zw iązana z tern skłonność do przeceniania w łasnych w arto ­
ści i  posłannictwa dziejowego, w reszcie ca ły  szereg niedomagań w dziedzinie ż y ­
cia ekonomicznego i społecznego, które dopiero p o z y t^ iz m  próbował wprowa­
dzić na w łaściw e tory. Na każdej lekc ji p raw ie winno się znaleźć, zdaniem auto­
ra , czas i sposobność na omówienie podobnych zagadnień, ważnych ze stanowi­
ska wychowawczego, w inny one również znaleźć odzew w  ćwiczeniach w  mówie­
niu, w  wypracow aniach i życiu organizacyjnem  młodzieży (kółka naukowe, sa­
morząd).

Sprawę zastosowania postulatów wychowania .państwowego w  nauczaniu hi- 
storji omawia w  ty^mże tomie J .  L e c h i ck a  w referacie p. t. W y c h o w a n i e  p a ń s t w o ­
w e  p r z y  n au cz an i u  h i s t or j i .  S lo jąc  na stanowisku, że najistotniejszym  celem hi- 
storji jest ,.poznawanie i  poszukiwanie praw dy", domaga się  autorka równomier­
nego uwzględnienia w nauce szkolnej dodatnich i ujem nych stron naszej prze­
szłości, W yjąw szy pierw sze la ta  nauczania w szkole powszechnej, gdzie n ie m iej­
sce jeszcze na w ykazyw anie błędów przeszłości, n ie może h istoryk zam ykać oczu 
młodzieży na błędy zarówno sam>ego ustroju, jak  postępowania sz lach ty w  epoce 
przedrozbiorowej, winien jednak z drugiej strony podkreślić wartości tak  do­
datnie, jak  problem t. zw. tolerancji re lig ijne j, k tó ry tak  różnie w yg lądał u nas 
i na Zachodzie, stosunek do chłopów, do ludności obcoplemiennej, przebyw ającej 
w  granicach Rzeczypospolitej, bezprzykładny w  dziejach zw iązek pokojowego 
współżycia dwóch sąsiadu jących  z sobą narodów w  t. zw. unji i t, p. 21e wzglę­
dów wychowawczo-państwowych na szersze uwzględnienie zasługiwałaby w chwili 
obecnej także sprawa upadku Rzeczypospolitej i jego przyczyn oraz przemiany, 
jak ie  zaszły w  psychice narodowej pod wpływem rozbiorów. Szerszego omówie­
n ia  domaga się  też  obecnie historja wojskowości, w p latana um iejętnie w dzieje 
h istorji politycznej, co ułatwi pracę młodzieży w przysposobieniu do obrony Pań­
stwa oraz wniesie do tej organizacji sporą dozę patrjotyzm u i zapału. Zresztą 
fak ty  i  problemy historyczne, przy których wychowanie państwowe dałoby się 
uskutecznić, są  tak  rozliczne i różnorodne, że trudno je wyczerpać w reformie, 
a cóż dopiero w sprawozdaniu, w którem podkreślono tylko  zasadnicze stanowi­
sko autorki,

A. P e r e lm a n ,  autor referatu p. t. „Szkoła t w ó r c z a  j ak o  c z ynn ik  w y c h o w a n i a  
o b y w a t e l sk i e g o " ,  w idzi podobieństwo m iędzy życiem  w  szkole twórczej a życiem 
cbyw atelskiem  głównie w tern, że uczeń w szkole twórczej jest już obywatelem, 
gdyż posiada pewne prawa i  spełnia pewne obowiązki wobec społeczności, nau­
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czyciel zaś w szkole twórczej' odgrywa rolę podobną do roli zwierzchnika w ży­
ciu obywatelskiem, gdyż jest pomocnikiem, doradcą i przyjacielem  uczniów, 
w reszcie „zharmonizowane, żyw e i twórcze życie szkolne jest fundamentem ta- 
kiego-ż życia państwowego".

Pośrednio lub przygodnie do tykają zagadnień wychowania państwowego 
także inne referaty, pomieszczone w wydawnictwie. S ą  to prace następujące: 
I. Rolińskiego „O potrzebie humanistyki i filozofji w w ykształceniu nauczycieł- 
skiem", Br. Bryckiego ,,Procesy m yślenia i ich stosunek do zagadnień wycho­
waw czych", S, R iegera: ,,Sam orząd w szkole średniej", R, Taubenszlaga: „Samo­
rząd uczniow'ski w praktyce szkolnej", Z. Lorentza: ,,Regjonalizm w  szkole, jako 
czynnik wychowawczy", S’. Zbyszewskiej: „Cele i zadania szkolnictwa zawodo­
wego w Polsce we współczesnym ustroju szkolnym". J a k  zaś w yjaśn ia  w przed­
mowie p. Kurator Gadomski, ,,wysunięcie na plan p ierw szy konferencyj spraw y 
wychowania państwowego było wynikiem  przeświadczenia, iż w tym' zakresie 
przedewszystkiem  p raca  szkół grzeszy poważnemi niedociągnięciam i, w sporadycz­
nych zaś wypadkach fałszywem i d la  młodej naszej państwowości w skutkach 
■niebcrpiecznem nastawieniem.... W tych warunkach tem aty, poruszone na konfe­
rencjach, nic m iały za zadanie wywołania dyskusji wkoło za'gadnienia wycho­
w an ia państwowego, lecz zm ierzały do zasadniczej zmiany stosunków, panujących 
w  tej dziedzinie w szkołach. Nawskroś p raktyczny cel ten został osią'gnięty, 
w momencie bowiem, gd y  referaty, w których dowodnie w ykazana została ko­
nieczność położenia szczególnego nacisku w zabiegach wychowawczych szkoły na 
wyrobienie w młodzieży świadomego poczucia O'bowiązku i p racy d la Państwa, 
ukazują się  w oddzielnem w ydan iu książkowem, niem a już na terenie Okręgu 
Szkolnego Łódzkiego szkoły, któraby nie uwzględniała w swej p raktyce wycho­
wawczej wychowania państwowego", W.  S.
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N o w e  k s i ą ż k i .
I g n ,  C h r z a n o w s k i :  Około wychowania narodowego, trzy odczyty.

W arszaw a, skład główny w Domu Książki Polskiej, '193'2.
'Na całość tej książk i złożyły się trz y  odczyty: ,,Polski ideał wychowawczy", 

wygłoszony w dn. 3 lipca 1930 w Krakowie na W alnym  Zjcździe Delegatów Sto­
w arzyszenia Chrześcijańsko-Narodowefo iNauczycielstwa Szkół Powszechnych, 
,,Optymizm i pesymizm polski", 'wypowiedziany w  W arszaw ie w dn, 26 marca 
'1932 r, na rzecz Towarzystwa L iterackiego im. M ickiew icza, i ,,Dwie kultury", 
wygłoszony w W ilnie w dn. T'7 maja 1932 r. na rzecz Koła Polonistów uniw ersy­
tetu im. Stefana Batorego, W ykłady te cechuje nietyłko rozległa i gruntowna zna­
jomość przedmiotu, lite ra tu ry  pięknej, filozoficznej, historycznej, politycznej 
Polski i  Zachodu, ale i go rący duch .patrjotyzmu, zespolony nierozerwalnie z n ie­
odłącznym od niego —■ zdaniem prelegenta — ideałem chrześcijaństwa. Przy- 
tem  w ostatnim z odczytów prof. Chrzanowski przeciw staw ić dwie ku ltury; za­
chodnią, z niezależnym. Kościołem katolickim , i wschodnią, .bizantyjską, gdzie 
kościół był narzędziem  w rękach despotyzmu władców; Polska należy do ku l­
tu ry  zachodniej i na niej' musi gruntować swoją przyszłość, 'Książka, mimo n ie­
w ielk ich  rozmiarów, zaw iera  w iele głębokich myśli i godna jest jak  najszerszego 
rozpowszechnienia. g.

D r. H e n r y k  Ż y c z y ń s k i :  Dziady drezdeńskie M ickiew icza w  setną 
rocznicę Tow arzystw a Przyjaciół N auk w  Lublinie, P race Komisji Filologicznej 
Nr. 3, ogólnego zbioru Nr, 10, Lublin, 193'2.

Do szeregu, dość licznego, monografij i studjiów, poświęconych „Dziadom" 
M ickiew icza przybyw a obecnie wymieniona powyżej praca prof, Życzyńskiego 
z Lublina, napisana w setną rocznicę .powstania utworu {(1832— 1̂932). Autor opie­
ra się na dorobku badań swoich poprzedników, ale daje koncepcję własną, za­
równo co do strony ideologicznej „Dziadów" drezdeńskich, jak  i ich kompozycji, 
a w reszcie i ich genezy. Uzupełnia p racę analiza zagadnień ,,dalszych" w ,,Dzia­
dach", jak : okultyzm utworu, w pływ  „Dziadów" na literaturę  późniejszą, ich insce­
n izacja i t. p. Rozprawa prof. Życzyńskiego przynosi w ie le  nowego m aterjału, za­
w iera też w ie le  trafnych pomysłów i rozw iązań tego, mimo wszystko, n iedostatecz­
nie jeszczo zbadanego utworu. r.



K a z i m i e r z  C z a c h  o w s  k i .  Henryk Sienkiewicz, obraz twórczości, uło­
żył, poprzedził (wstępem oraz uzupełnił życiorysem , bibljografją i  przypisam i, 
nakład Gebethnera i Wolffa, W arszawa, 1932.

Na książkę n iniejszą składa się starannie dobrany zbiór studjów, rozpraw 
i artykułów o utworach Sienkiew icza, pisanych przez różnych autorów, różnemi 
czasy, a dzisiaj niem al doszczętnie zapomnianych. Znalazły się  tu w ięc p race ta ­
kich piór, jak : lign. Chrzanowski, St. W itk iew icz, St. 'Brzozowski, M. Konopnicka, 
J . Kallenbach, P. Chmielowski, St. Krzemiński, M. Zdżiechowski, J .  K leiner, St. 
Tarnowski, J . Kotarbiński, Wł. Bogusławski, T. Z ieliński, Wł, .Spasowicz, Ign. 
M atuszewski, A . A. Kryński, St, Żeromski i w  in. Miła to pam iątka d la w szyst­
kich w ie lb icie li Sienkiew icza, a i  d la nauczyciela-polon isty niemała stąd korzyść, 
pozwoli mu bowiem ta książka pokazać młodzieży, co o tw órcy „Trylogji" p isa li 
najprzedniejsi ludzie w Polsce. Uzupełnia zbiór szczegółowy życiorys Sienkiew icza 
oraz b ib ljografja  jego pism, a także monografja pism krytycznych o Sienkiew i­
czu, ułożona przez autora książki, p, K. Czachowskiego. h.

K s. F r a n c i s z e k  W a l c z y ń s k i :  „Nowe melodje do starych pieśni 
mszalnych w uliładzie dwugłosowym do użytku młodzieży szkolnej i  chórów 
panafjalnych’. Op. 150. Tarnów 1931. Nakład autora.

Pod powyi&zym tytułem ukazały się dw ie broszury znanego w  Ptolsce kom ­
pozytora utworów religijnych  ks. Fr. W alczyńskiego, zaw iera jące melodje i tek ­
s ty  ośmiu starych  pieśni mszalnych w nowej formie. Nie każdem u może w iado­
mo, że pod w ie le  naszych pieśni mszalnych podłożone s ą  melodje obce, głównie 
n iem ieckie jak  Ha(ydna i  innych. Autorowi ,;Nowych M elodyj" chodziło właśnie
0 to, by te  naleciałości obce zastąp ić czemś swojskiem  i d latego stare , cenne 
teksty  opatrzył pięknemi, nowemi melodjami, opartem i na lodzim ych miotywach 
w łatwym  układzie dwugłosowym. Rzecz godna polecenia do rozpowszechnienia 
w szkołach wszelkich kategoryj i  wśród chórów paraf jalnych. i,

Neofilolog, czasopismo Polskiego Tow. Neofitelogioznego. Kwiecień—czer­
wiec. 1932 r.

W  ostatnim numerze ,,Neofilologa" znajdziem y bardzo znamienny M emorjał 
w spraw ie nauczania języków  ołicych do M inistra W. R . i O. P. zredagowany 
przez 2 poważinyoh językoznawiców i  pedagogów prof. iZ, Łemipickiego z W ar­
szaw y i  prof. Z. Czernego ze Lwowa. Z wracają się  oni do Pana M inistra W. R.
1 O. P. w  niezm iernie doniosłej d la Polski Ikwestji nauczania języków  obcycli 
w szkołach, Wiskazując na gospodarcze, geograficzne i  ł. p. położenie Polski, na 
konieczność czysto u ty litarn ą znajomości języków obcych, a nadto na ogólno- 
wychowawcre znaczenie tej nauki, podkreślają też doniosłą ro lę znajomości ję ­
zyków nowożytnych d la  Polaka i proszą o rozpatrzenie do(kładne ich punktu w i­
dzenia, k tó ry  jest jednocześnie punktem w idzenia w szystkich neofilołogów.'w Pol­
sce. Dalej mamy artykuł p. St. C iesielsk iej-Borkow skiej o „Słowniku i jego z a ­
stosowaniu w szkole", poczem następują bardzo liczne i c iekaw e recenzje książek, 
między innemi prof. R. Dyboskiego o „Nowej Kolhidzie" Gąsiorowskiego, i p. Cie­
sie lsk ie  j-Borkowskiej o trzech książkach E lsy Kohler. J ,  K.
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SKRZYNKA DO REDAKCJI.
W ielce Szanowny Panie Redaktorze!
Racz udzielić mi m iejsca w  swem poczytnem piśm ie na k ilka  w ierszy po­

niższych:
W szystkim , k tórzy z powodu rozpoczęcia przez ,,Iskry" dziesiątego roku 

istn ienia zaszczycili mnie w dniu 6 października swemi życzeniam i dalszego po­
myślnego rozwoju pisma i nadesłali słowa zachęty do dalszej' p racy, składam  na 
tern miejscu serdeczne podziękowania.

Racz przyjąć i  t d.
W ł ad y s ł aw  K op c z e w s k i .

W arszaw a, 10 października 1932. R edaktor ,;Iskier".

Numer niniejszy podpisano do druku w dniu 12 października.
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